DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpslei B 

(szer. sap. 23 mm) 19 Rpt. W tekście 1 mm w } Nadoalana a nla samówioma przez Redakoje reko- 
Pas pisy będą zwzacana antorom jedynie wówozna, gdy 

slowa tuslym drukiem Bpl. 13 (najwyżej do trzech Cie h Maiegi S 


Mów). Drobne ogłoszeniu baodiowe za slowo Rpt 10, Kraków, wtorek 28 maja 1940 r. przesylki zwrotnej. — Prenumerata miea.: 229 Hm, 


pierware slowo tłustym drukiem Rnf, 15 (dopusz- = odnoazeniem do domu 2,50 Rm. 


czalne. także tylko najwyżej trzy ałowa). 


Calais zdobyte po zaciętej walce. 


Główna kwatera Wadza: 27 maja. Naczelna komenda armjii niemieckiej komunikuje: | ówało lam swoje ataki na linje kolejowe, po- | na wiadomości jeszcze gorsze, niż donie- 


Wojska niemieckie kantynuowaly swoje natarcie uż do Gravelinse, poczem w dniu |zycje artyleryjskie I skupienia wajsk, zwła- | sienia z ostatnich dni. 

20 maja, po zaciętej walce, zdobyty także Calais. azeza w lasach. „Daily Mail“ wola patetycznie: „Nie- 

($5) Główna kwniera Wadzu, 27 maja. Na- | stendzie i Dunkleree, W Ostendzie zasiał | Straty nieprzyjaciela w dniu weroraj- | Dyayincie, puka dná go paayon bram 
czelna komenda armji niemieckiej kamuni- | podpalany magazyn amunicyjny araz skład | szym wynosily ogółem 59 samalatów, z tega | J}a narodu jak gdyby uderzenie palką w 
kuje w dniu 26 maja: marynarkii celnemi trafieniami bomb, pa- | zestrzelono 10 w wslkach powietrznych, 17 | płowó". i 

Wojska niemieckie we Flandcjl i Artola , nadto elężko uszkodzono jeden transporto- | ogniem artylerji przeclwlainlezej. Resztę znl- 
KA Alana PTEE te a Suman IGE je- | -7C70no na ziemi. 11 samołotów niemieckich 
alaki przeciwko zamkniętym armjom nle- nacy z 24 na 25 maja lotnictwa nie- | pagi > cwi ; 
R PTK) ww elają© taras hardaléiteren | miecklaivastak naal IN A Mury | aaa Londyn oświadcza: 
walk. Nieprzyjaciel w różnych mlejscach sta- | skutkiem dalsze liczne lofniska we wschod- | W rejanie Narvik zostały trailone pa je- 
wia jeszeze zacięty opór. Celem szybszego | niej 1 południowo-wschodniej części Angiji. | nei elężkiej bombie jeden wielki pancernik Syt t bard 
zlamania go, interwenjawalo w wlelu miej- | Na terenie morskim kolo Calais traflonn |! jeden krążownik. Zaobserwowano na nich |  „, U uacja jes ardzo 
escach lolnitwa w walkach na zleml. dwa wielkie statki handlowe i jeden atalek | POŻAry. a m 

Na wybrzeżu belgijsko-francuskiem Iotni-'| wajenny. W sabote przybyly nowe oddziały spado- powazna . 
stwa niemieckie obrzneiło ponownie bamba- | Na froncie południowym nle byla żadnych | chronowe strzelców górskich, które zasiliły 


tokholm, 27 maja. Zbliżające się bez- 
litośnie rozstrzygnięcie dla wojsk mocarstw 
zachodnich w terenie przybrzeżnym północ- 


5 H = nej Francji zmusza urzędowe czynniki lon- 
dyńskie do wysilania się na coraz trudniej- 
sze łamigłówki celem wyłłumaczenia sytua- 

6 | cii wajennej. 


Z nieporównaną „logiką” komunikat o sy- 


Wojska koalicyjne stradły 73 samoloty. — Poważne straty marynarki koalicyinej pod Narvi | zed! 2 27s 25 maja przyznaje, że pałaże” 


nie wojskowe w północnej Franeji jest w dal- 
Glówna kwatera Wodza, 28 maja, Naczeł- | La Manche da Angli, niemiecka flota = Straty przeciwnika wynoslly w dn. 27 | Szym agu bardzo poważne i bardzo zawie 


mi urządzenia portawe w Zeebruegge, O- |szczegńlnych wydarzeń. Lotnictwo kontynu- | wojska walczące kolo Narvik. 


i klane“. Obecnie niema jednak (l) żadnych 

na kamenda armji nlamleckiej komuni- | wietrzna zaatakawzał panawnie n» —| mała 73 sumolaty, z czego 32 zastały ze- 3 a > 
kuje: znajdujące się w rękach nieprzyjaclelskich | strzelons w walkach nowletrznych, 15 | widomości, z których mogłoby wynikać, że 
Wojska niemietkle kontynuswały ataki na wybrzeżu belgijsko-francuskiem kana-| przez artylerję przeciwlotniczą, reszta za- | sytuacja na którymś z punktów poprawiła 


wo Flandrji i pod Artois, zacieśniając pler- | lu. W Dunklerce zapaliły się urządzenia j stala zniszczona na ziemi. 15 niemleckich | się, jakkolwiek według opinji dobrze powin- 
ścleń doaknła zamkniętych obręczą wojsk | portowe. samolatów zaginęło. domionych kół wojskowych, niema „z dru- 
niemieckich armlj koalicyjnych, Zwłaszcza | Na froncle południowym nie była wa-| W rejonie walk pad Narvik dostarc: giej strony” żadnego powodu, aby Iracić rów- 
na półnac od Menin udało się dokonać głę- | źniejszych wydarzeń. na dalszych posllków oddzlałów strz nowagę. 


boklegn wyłamu w nieprzyjacielskim fron- |, W walkach w ciągu ostatnich dnl na go- | ców gdrskich na spadochronach. Pa tra- 
cio aż w pobliže Y pret łudnie od Sedanu porucznik jednego z oli | fleniu w dn, 24 maja nieprzyjacielskiena | „oo o czolnów mial 

Podobnie Jak w dniach poprzednich In- | działów ohreny przeciwpancernej porucz- lotniskowca w Ofotfjord nad Narvik, | "czwalpienia wielka ilość ZAMÓW niemiec- 
terwenjawały sline Jednostki floty powie- | nik Mueller zestrzelij 11 ciężkich wozów okręt ten zastał w dn. 5 maja pod Har- | kich znajduje się na terenach, leżących paza 
trznej w działaniach wojennych na zacha- | pancernych nieprzyjaciela | uszkodził po- | stad ponownie traflony trzema bombami, | linjami mocarslw zachodnich, jednak nie uda- 
dzie | ułatwiały posuwanla cią naprzód |zostałe tak ciężka, że Ich atak całkowicie RAE aaa kalibri | ło się uzyskać żadnych dokładnych informa- 
walka ladowaga, Punkt cleikaici ataków | 7 Etak] niemiackiej floty powietrzne] kle- | topič przez celna trafienia okręt handlowy | yi © sile tych zmotoryzowanych oddziałów, 
taczane wojska, gdzie dzialanie bylo szcze- | "owane hyły również na lotniska w oka- pojemności 8.000 fan, a pozatem uszkodzić W dalszym ciągu komunikat stwierdza, że 
aólnio skuteczne. licy Paryża, na urządzenia kamunikacyj- | bomhaml względnie podpalić jeden wiel- | na specjalne życzenie francuskiej naczelnej 

Wojska niemleckle odparły kontrataki | ne na poludnie ad Reims i przeciwka nie- | ki akręt wojenny i dwa krążowniki, jak x 
trancuskich wojsk kolonjalnych na półna- | hrzyjacielskim ruchom wajskowym. Na | również Jeden transpartawisc „LEC 


e Komu! 


ikat przyznaje w dalszym ciągu, że 


komeqjy — na którą naturalnie znowu zrzu 


k j samem tylka Jednem lotnisku zniszczono | 18.000 tan. Na lotnisku Arduvos zniszczo- | ©3 się odpowiedzialność — nie można obec. 
Ea ams powodujae olbrzymie | 24 nieprzyjacielskich samolatów. no wlele samalatów, stojącyr* == ziemi. | nie wymieniać ruchów wojsk ani nazw miej- 
Jak Już deniesiona w komunikacie spe- 2 zj scowości, w których w danej chwili toczą się 
elalnym, Calais została zdobyte pa zaclę- |P] T akcje wojenne. Ta przerwa w informowaniu 
tych walkach. 8 publicznej potrwa prawdopodobnie 
KĘ Boulogne porucznik jednego z puł- © | jakiś czas. 
w pancernych von Jaworski podpalli Je | ~ «m, I zizi iki Par: 
den z kontrtorpedowców, mima ognia wie- Odpowiedzialne czynniki w Londynie i Pa- 


lu niaprzyjacielskich okrętów wojennych, | ($$) Rzym, 27 maja. Nlepowstrzymany ,wywarly, według zgadnych tutejszych do- | ryżu niewątpliwie już wkrólce stwierdzą z 
nosuwaląc w swym wazle pancernym. |marsz Niemtów w kierunku wybrzeża Ka- |niesień z Londynu, na ludności anglsiskiej | przerażeniem, że taka strusia polityka musi 

Aby zapoblec próhla Anglików przetrans- | nału La Manche, a przedewszysi za- panlczne wrażenie. „News Chronicle" pi- | przyczynić się tylka do wzrostu zaniepoko» 
portowania zamkniętych wojsk przez kanał | jęcia Boulogne przez wojska niemleckie | sze m. in, że Anglia musi się przygotować jenia i zdenerwowania wśród ludności. 


Barykady w Paryżu. Po upadku Antwerpii. 


Ostatnia daniesiona z Paryża. że huduie się tam już barykady. Widok tan dla Pa. Antwerpja dostala sią szybka w ręce niemieckie, Cofające sie wojska koalicyjne pad- 
ryżan nie Jest nowością, gdyż Już w raku 1914 również wznoszeno tam zapory prze- palily cysterny z naftą. Na naszem zdjęciu wldzimy kdęhy dymu, wydobywające salą 
zlwko zbliżającym się wojskom niemieckim, Zdięcia nasze pochodzące z r. 1914 poka« z palących sią składów nafty, 


zuje ladna z barykad w Paryżu. 


Zniszczenie angiciskieśo 
lotniskowca koło Narvik 


($9) Berlin, 27 maja. W terenie przy- 
hrzeżnym Narvik nlamieckie samoloty bo- 
jowe — luż do! odniosty 
nowy sukcas. 


15 generałów francuskich 
w odstawce. 


($) Genewa, 27 maja. Havas ogłasza ko- 
munikat franeaskiego prezydjum rady mi- 
niatrów, według którego nw następstwie 
wajakowych opóracyj, które jua spowodo- 
wały zamianowanie generała Weyganda 
naczelnym wodzem wszystkich terenów 
wojennych, dokonano dalszych ważnych 
zmian w skladzie naczelnego dowództwa. 
15 generałów pozhawlono stanawisk, przy- 
czem znajdują sią wśród nich dowódcy ar- 
mji, komendanci korpusów, szareg komen- 
dantów dywizyj i dowódców innych więk- 
szych jednostek*, 


Rząd belgijski w Londynie. 


Kopenhaga, 27 maja. Reuter komunikuje 
następujące urzędowe doniesienie: Premjer 
belgijskie] rady ministrów Plarlot w oto- 
czaniu Innych człanków gabinetu przybył 
w sobotą da Londynu, 


Ironside mianqwany komendantem 
| obrony krajowej. 


' Kopenhaga, 27 mają. Kopenhaga komuni. 
kuje następujące doniesienie: 

Szef szlubu generalnego armji angielskiej 
general Iranslde zosiał mlanowany głównym 
komenduniem obrany krajowej. 

Szelem szinhu generalnega został mlanowa- 
ny gen. Dill. 


Londyn odczuwa coraz wyraźniej 
skutki wywołanej przez sleble wojny. 


($) Sztakhalm, 27 maja. „Aftenhladet" 
donosi, ża w astatnieh dniach daje ZĘ 
ważyć w Londynie hrak całega czareg 
towarów, przyczam szczególnie odnosi Sa 
to da tych artykułów, które w wielkich 
Ilośejach sprowadzana z Helandji I Balgji. 

M. in. ukazała sią odezwa do ludności 
Wrywająca do zakładania o ile możności 
jgk najwięcej ogródków warzywnych. Ra- 
cja masła zmniejazono ponownie o 10 prac. 
Dalej słychać, że browary angielskie mają 
zostać zamkniete, ponieważ surowce przez 
pervane muszą być użyta do innych 
relów. 


` Angielskie dzienniki zapominają 
kłamać. 


(5), Madjalan, 27 maja. „Corriere della 
era“ donosi z Londynu: Sprawozdawcy 
wojenni oceniają sytuację jako mzczegól- 
nia poważną. „Daily Express" donosi, że 
niestety stało sią prawdą, że wojska nie- 
mieckie dotarły do kanału. Jak długo nie 
nastąpi kontrofensywa, tak dlugo los 
wojsk angielskich jest bardzo niepewny. 
„Times“ oświadcza, że najpoważniejszą 
wiadomością jest EE się, iż nieu- 
dało się wstrzymać pochodu niemieckiego. 
Wielkie niebezpieczeństwo wynika z fak- 
tu, że Niemcom udało się przekroczyć 
Skaldą, Temu nowemu uderzeniu — pisza 
dziennik z widocznem podnieceniem — na- 
leży przypisać bardzo doniosłą wagę. By- 
aby błędem przywiązywać obecnie zbył 
wielkie nadzieja do kontrofensywy. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 72. Wtorek, 28 maja 1940. 


Katastrofalne trzęsienie ziemi w Peru. 


Przeszło 200 zabitych w Limie. 


(5) Lima, 27 maja. Trzesleni 
nawiedziłe w pietek stelicę P: 


la 
dług ostatnich denlesiań dotychczas nall- 
czone więcej niż 209 zabitych | 4.000 ran- 
nych. 

W samem tylko mlaście parti 
lac araz w miejscowościach kąpielowych 
Chorillos l Barranca zawaliła się przeszła 
1.080 domów. Mieszkańcy Limy nocują ty- 
slącami w parkach | alejach, 

Dalsze wstrząsy zlemi we wczesnych go- 
dzinach porannych w sobotę wywołały ol- 
brzymią panikę. Wszystkie sklepy, kina i 
teatry są zamknięte. Szkody materjalne 
są nadzwyczaj wielkie, szczególnie w Ll- 
mle i okolicy, ponieważ tu znajdawała się 
centrum trzęsienia ziemi. 

Polączenia komunikacyjne z wnętrzem 


J- , Rada E ke macha nadzwyı 


aju zostały przeważnia przywrócona. 


zarządzania po: szystkiem 
kczdAOJECOA których Ticzba "aynan dzis- 
siątki tysięcy. 


Wietkie trzęsienie ziemi 
w Irant 


le. 

"Teheran, 27 maja. W północno zachodnia] 
części iranu ped Sahzavarem zanotowano 
wielkie trzęsienie ziemi. Liczne wsl zostały 
calkowicie znizzczanę. Podczas katastrofy 
zginęło wiele sztuk bydła. Gubernatar u- 
dał się natychmiast z komisją na miejsce 
katastrofy. 

O noważnem trzęsioniu zlami daniesiana 
również z Khoy na północy kraju. Tam Jo- 
dnak szkody są stosunkowo nisznaczna. 


Panlczne nastroje w dominjach. 


($$) Rzym, 27 ma Panlczny nastrój, 
panujący w Angliji, zdaje się Już udzielać 
takže daminjom. Jak donosi Stefani z 
Montrealu, policja kanadyjska dokonała 
licznych rewizyj domowych i aresztowała 
szereg osób, stojących pod zarzutem na- 
leżenia do legendarnej „piątej kolumny“, 
która prawdopodobnie wprawia już w 
strach hezkrytycznych Kanadyjczyków. 


Rozmowy na temat 
szwedzko-norweskich zagadnień 
granicznych. 


($) Sztokholm, 27 maja. Naczelny do- 
wódca wojsk niemieckich w Norwegii ge- 
nerał von Falkenhorst spotkał się w dniu 
21 maja z naczelnym wodzem armji 
szwedzkiej generałem Thórnelle na grani- 
ey_szwedzko-norweskiej koło Storlien. 

W czasie tego spotkania omówiono z 
wynikiem pomyślnym szereg praktycz- 
nych zagadnień z dziedziny stosunków 
granicznych. 


„New York Sun'' przepowiada 
czarną przyszłość Angliji. 


= Nowy Jork, 27 maja. Prasa nowojor- 
ska stoi w zupełności pod wrażeniem do- 
niesień o niepstannem zacieśnianiu się 
pierścienia, zamykającego armie 
caratw zachodnich w północnej Francji 
Flandcji. 

W ciemnych barwach maluje „New 
York Sun" katastrofe, jaka już teraz za- 
graża Anglji, mimo, że jeszcze ani jeden 
żołnierz niamiecki nie znajduje się na zie- 
mi angielskiej. Wprawdzie Aoglją oddzie- 
la od kontynentu szeroki na 30 km. pas 
morza, jednak daje się już w niej odczu- 
wać ocho potężnego uderzenia stalowych 
wojsk niemieckich. Podezaa kiedy Francja 
od 14 dni wystawiona jest na najstrasz- 
niejsze uderzenia potegi niemieckiej. Niem- 
cy — jak sądzi dziennik — koncentrują o- 
Decne całą swoją energię, aby powalić na 
kolana Anglię. 

Jeżeli Niemcom uda sią rzeczywiścia u- 
sadowió nad kanałem, wówczas armia bry- 
tyjska jest bez ratunku stracona. Armja 
angielska ma do wyboru: dać się znisz- 
czyć, albo poddać się. Jeżeli pułapka nie- 
miecka zamknie sią, wówczas Anglja 20- 
stanie pozbawiona olbrzymich ilości wojsk, 
które posiadałaby kolosalną waga dla o- 
brony kraju macierzystego. 


Ponowne ostrzeżenie 
pod adresem żeglugi neutralnej 


($$) Berlin, 28 maja. Okręty handlowe 
państw neutralnych w dalszym clągu kur- 
sują w kanwoju nieprzyjacielskich okrętów 
wojennych. 

Podróż okrętu państwa neutralnego, od- 
hywana pod konwojem nienrzyjacielakich 


okrętów wojennych, nie Jeat dowodem mi 
tralnaści, bowiem tego rodzaju statki han- | 
dlowe traktowane być muszą jako takie, 
które biorą udział w nieprzyjacielakiej 
akcji wojennej. Z tego też względu takie 
okręty są wystawione na  niebezpieczeń- 
stwa, jakie przynosi wojna. Okręty te na- 
rażają się na zniszczenie lub uszkodzenie. 

Jak wykazuje doświadczenie, w wypad- 
ku ukazania się lodzi podwodnych brytyj- 
skie okrety jadące w konwoju, natych- 
miast rozpraszają się, zań brytyjskie stat- 
ki bojowe bynajmniej mie troszczą się o 
znajdujące się w ich konwoju statki han- 
dlowe oraz ich załogę skazaną na zagładę. 
Angielekie okręty bojowe, nie chcąc się 
narażać na ciosy grożące im od statku ło- 
dzi podwodnych, w chwilach niebezpieczeń- 
RA opuszczają niebezpieczny rejon mor- 
s 

Z tego też względn będzie rzeczą wska- 
zang zwrócić uwagę neutralnej żegludze 

morskiej, aby na te szczegóły zwr a u- 
wage, w szczególności zaś, by uważgła na 
niebezpieczeństwo grożące jaj w podróży 

pod ochroną okrętów wojennych brytyj- 
hi Zo strony niemieckiej już ro 

krotmie zwracano się z ostrzeżeniami. (p), 


Niemiecki ścigacz zestrzelił | 
samolot nieprzyjacielski. 4 


($$) Berlin, 28 maja. W wyniku ponawia” 
nych ataków niemieckich ścigaczy w rejo- 
nie morskim wybrzeża francuskiego, udało 
się jednej z łodzi pościgowych zestrzelić 
nieprzyjacielski samolat, (p.). 


Organizacja narodowo-Socjalist, opieki społecznej 
„Matka | dziecko” czuwa nad życiem narodu, 


W czasach wojennych matka i dziecko 
narażone są na wiele niebezpieczeństw. —- 
Dlatego właśnie obowiązkiem państwa, 
jak i opieki społecznej, jest dołożenie 
wszelkich atarań, aby przez odpowiednią 
opieke i ochronę zmniejszyć lub zupełnie 
maunąć owe niebezpieczeństwa. Akcja po- 
mocy narodowo-socjalistycznej apieki spo- 
łecznej „Matka i dziecko" wypełnia te o- 
howiązki w zupełności, EE WĘOrowe U- 
rządzenia socjalne, działające sprawnie i 
bezustannie. 

Począwszy od budzącego się nowego ży- 
cia sh inz ta troszczy sią Bi a- 
wazysiklem a las kobleíy w ciąży. Przez 
udzielenia pomocy lekarskiej, fachowych 
i doświadczonych rad i informacyj oraz, 
w razie konieczności, potrzebnych śŚrod- 
ków (bony żywnościowe i t p.) przyczy- 
nia się w wielkiej mierze do zdrawega 
prowadzenia się przyszłej matki. 

Przy połogu trzymają straż brunatna 
slostry N, S. V. troszcząc się o los matki, 
noworodka i często jeszcza pozostalej ra- 
dziny. Dbają o to, aby matka i dziecko 
miały odpowiednie pożywienie, a kiedy 
zachodzi potrzeba, sprowadzają bieliznę 1 
łóżeczko dla niemowlęcia, 

Równocześnie N. S. V. pośredniczy w 
uzyskaniu pomoty państwa, w ócisłaj 
współprecy z odnośnemi urzędami opieki 
społecznej. W urządzonych na terenie ce- 
łego kraju stacjach pomocniczych „Mat- 
ka i dziecko“ odbywają się w krótkich od- 
stepach czasu porady dla matek, pod kje- 
rownictwem lekarzy. Porady są zupelnie 
bezpłatne. 

Matki informują się tutaj w sprawie za- 
chowania własnego zdrowia, jak i piele- 
gnowania i opieki nad nmiemowlętami i 


dziećmi małemi, przyczem szczególną uwa- 
gę zwraca się na zwalczanie chorób an- 
gielskich. Co pewien czas bada się rów- 
nież stan zdrowia dzieci w wieku od dwóch 
do czterech lat. 


W żłóbkach i dziecińcach dzieci przeby- 
ża więć cały dzień pod opieką sióstr 
„ znajdując tam odpoczynęk i za- 
Aa podczas gdy matka w tym czasie 
ch EEE za swojemi apra- 
wunkami. Urządzenie tych ogródków jor- 
danowskich jest specjalnem udogodnie- 

niem dla matek pracujących zawodowa. 
Dziecko stoi od najmłodszych lat aż do 
18-tego roku życia pod szezególną pieczą 
N.E. V, bądź w ogródkach jordanow- 
skich, w szkołach czy w zawodzie. W wy- 
padku, kiedy zachodzi konieczność wysył- 
ki lub odpoczynku dzieci N. S. V. na- 
tychmiast podejmuje odpowiednie kroki, 
celem wysłania tychże dzieci do sanato- 
rjów, domów wypaczynkowych lub na 
wieś. Również i matki, potrzebujące od- 
poczynku, N. S. V. or na okrea kil- 
ku tygodni dn zakładów adpoczynkowych, 
aby oddać później rodzinie zdrowa i sil- 
ne matki, które z łatwością podejmują 
znowu swoje codzienne prace, W czasie 
ich nicobecności organizacja opieknje się 
rodziną, tak, że matki, przebywsjące w 
danych zakładach bez najmniejszej troski 
mogą oddać się zupełnemu odpoczynkowi. 
Widzimy więc, że narodowo-socjaliatycz- 
ma opieka epołeczna N. S. V. przez swoją 
akcję pomocniczą „Matką i dziecko" czu* 
wa nad życiem narodu od samego począt= 
ku, fk roszczy się o zabezpieczenie mat- 
ce i dziecku pewnej przyszłości przez, i- 
OO im stałej pomocy państwowej. 


OJCIEC W AMERYCE. 


„ Jak wieln innym wlościanom t osadni- 
kom z Vareslahti, Mikkowi również przy- 
szło do głowy pojechać do Ameryki. Nie 
była to marzenie, z którem się człowiek 
EE ale jakby żądza, nie dająca chwili 
spokoju. Zdawało mm się, że złote góry 
znajdzie w Ameryce, ża posiądzie tam na- 
koniec azczęście, którego ludzkość napró- 
žno szuka od wieków. 

Z początku tai] się z tym projektem, 
lecz raz, gdy żona jego, wiecznie stroska- 
na skarżyła się, Mikko nie mógł się po- 
wstrzymać i odparł: 

— Na wiosną do Ameryki pojadę, 

— Pojedziesz — zawołała żona, a oczy 
dej dziwnie zabłysły, Byłaż to radość, czy 
zdumienie? 

Od owego dnia nie skarżyła się już wie 
cej. Była tylko dla męża z większym sza- 
cunkiem i daleko baczniejsza na każde je- 
go skinienie. niż dawniej. 

W miarę tego, jak zbliżał się dzień wy- 
azdu, kobieta stawała się coraz bardziej 
zamyślona; na troskliwe zapytania męża 
nto ci jest“, dawała zawsze wymijające od- 
powiędzi. 

Nakoniec nadazed] dzień rozstania. Wło- 
Ścianka od samego rana zalewała się lza- 
mi, ca weale nie było zdrowe dla jej cho- 
Tych oczu. 

— Nie płacz — rzek! Mikko po krótkim 
namyśle — jak Bóg da, to mi się poazczęści 
A wrócę do ciebie! 


— Tak, alen 
= Ale eo1 
Mąż uczuł niedowierzanie w jej głosie. 
eoz dopiero w chwili rozstania, kobieta 
rzewnie płacząc, rzuciła mn się na 

— Nie zapomnijcie mnie, ojcze — z 
ła — pamiętajcie o dzieciach. 

— Miałbym A Co wam, matko, 
w głowiej Wara tak o mnie myśleć! 

— Nie bode, już nie będę, ojcze, Ale świat 
jest zły.. A ja tu sama zostaję z trojgiem 
drobiazgu. Dobytek jest w zastawie.. Na 
podróż.. Nie zniewajcie się, ale mnie tak 
żałość rozbiera! 

Mikko chciał jej ostro odpowiedzieć, | 
zmiękł jednak nagle, żona z calych sil 
przytuliła się do niego i nie chciala go pu- 
ścić. Potem bral dzieci na ręce, całował je 
pokolei i znów uściskał żonę... 

Na miły Bóg.. Mikko nigdy nie przy- 
puszczał, żeby tak ciężko było żegnać swo- 
ich. Gdyby tylko było można znaleźć gdzie 
robotę, nie porzucałby ich napewno. Ale | 
tak musiał jochać. 

Kobieta przepłakała całe dwa dni, strach 


ją zdejmował okrutny, gdy myślała co się 
przytrafić może. Lęk ją brał o meża i o 
dzieci. Ale łzy osuszała myśl o dolarach. 
Nawet dzieci marzyły o nich, 


X * * 


Z początku Mikka częsta pisywał, Nie | tki, kwiatki rozk 
kiedy przysłał też i trochę pieniędzy obie- | skopała kamieniaty kawałek 


cując za każdym razem przysyłać IA 
znaczniejsze kwoty, Tymczasem były to 
bardzo drobne sumy. 

Lata upływały. Tair przychodziły coraz 
rzadziej, pieniężne prawie się nia trafialy. 


Mikko pisal, że czasy są coraz cięższe, że 
sią rozchorował i musiał się wziąć do lżej- 
szej pracy. Nie przestawał jednak obiecy- 
wać, ża byle jeszcze trochę poczekać, to le- 
piej będzie, 

Matka stawała sią coraz bardziej etro- 
akaną, a chleba była coraz skąpiej. 


* x * 


Pięć lat upłynęło, odkąd Mikko wywę- 
drował do Ameryki, trzy lata odkąd nie 
dawał o sobie żadnej wiadomości. 

Przyszła wiosna. Jaskółki wróciły z eie- 
plych krajów, para ich mlepiła gniazdko 
nod okapem niskiej chaty w Vareslahti, 
| Co dzień świergotały one dzieciom o piek- 
nych, urodzajnych krainach południa, 
gdzie dojrzewają winogrona, gdzie rozło- 
żysle gałęzie drzew figowych ohciążone są 
sło dkim owocem. Dzieci nie rozumiały, eo 
jim opowiadały ptaszki, ale pojmowały 
| dobrze, że to jest coś radosnego, z czego się 
| należy cieszyć, więc Gieazyły mie | skaka- 
ły. klaszcząc wychudłemi rączętami. 


ję! — A moża jaskółki widziały tatusia! — 


spytała raz średnia dziewczynka. 

— Gdyby to można jednak napewno 
wiedzieć? — pomyślało najstarsza z dzieci. 
a te słowa nasunęły najmłodszemn myśl 
o ojeu, którego jnż nie mógł pamietać. 

Tymczasem zazieleniło się dokoła cha- 
witły w lesie. Matka 
roli, zasa- 
dziła kartofle z pomocą dzieci. a wiosenna 
promienia słońca opaliły ich wybladłe 
twarzyczki. 

Matce zrobiło się lżej na sereu. Słońce 
byla tak jarzące, ża zdawalo zią nawet 


przyszłość rozjaśniać i rzncać w nią pro- 
nień nadziej. 

Rozwiesiła na płocie kożuszek męża, fu- 
trzaną czapkę i resztę odzieży: „Jak wróci 
do domu, będzie widział, żeśmy o nim nie 
zapomnieli i żo mu mole rzeczy nie poja- 

y“ 

Właśnie w tej chwili nadszedł chłop, od 
czeko Mikko pożyczył pieniądze na 

TOA. 

— Cóż, matko, nic nie słychać o wa- 
szym 

Niepokój ogarnął kobietą. Zaprzeczyć 
byłoby nierozważnie, potwierdzić mogłoby 
być niebezpiecznie. 

— Jakoś temi czasy on nie. 

— To łotri Jeżeli prędko pieniędzy nia 
przyśle, to sprzedam waszą chate í ten ka- 
wałek gruntu. Tak nie może być. 

Kobiecie dech zamarł w piersiach ze 
strachu, sama nie wiedziała, co rzec. Ul- 
żyło jej dopiero, gdy sąsiad dał sią upro- 
sić | przyrzekł, że zaczeka do wiosny. 

Przyszła jesień. 

Matka coraz częściej płakała, napraże- 
nie i ucisk morelny, w jakim mie znajdo- 
wała, odbijały się w niecierpliwych ało- 
wach. z którymi zwracała się do dzieci. Te 
wylęknione chętnie wciskały sią w naj- 
ciemniejszy kat izby, za kominem. 

Dzieci nia rozumiały dobrze, eo to zna- 
czy, gdy po wsi mówiono. że ojciee ma 
tam już pewnie inną żonę, ale gdy wi- 
działy, że matce nozy nie osychają z łez, 
czuły instynktownie. że ojcieo jest bardzo 
a bardzo zły, że matce jest bardzo ciężka 
i że oni są bardzo głodni. 

À a ojcu nio była żadnej wieści, 


Codzieńniesie? 


Nowe monety polskie nieważne 
na włączonych obszarach wschodnich. 


(h) Jak wiadomo, ma terenach włączo- 

nych obszarów wschodnich jako ważna 
środku Hatnicze w obiegu są monety 50, 20 
i 10-0i0 groszowe w kursie 2 zł. — 1 Rm. 
, Obeonie Bank Emisyjny w Polsce wyda- 
je nowa monety, a mianowicie 50 rozy ze 
stali i 2 i 10 gr. z cynku. Zwracamy uwa- 
ae, ża manety powyższe na wlączonych oh. 
szarach wachodnich są nlaważna. — Przy 
przyjmawaniu tych monet trzeba bardzo 
uwałać, poniaważ różnią sią tylko niezna- 
ZU ed dawniejszych nadal ważnych mo- 
n 


Wspaniałe wyniki targów 
w Breslau, 


(h) W niedzielą wieczór zamknięto, po 
5B-dmowem trwaniu, roczne targi 
w Breslau, połączone z wystawą maszyn 
rolniozych. 

Tegoroczne targi przewyższają zarówno 
pod względem zawartych transakcyj jak 
i zwiedzających, których liczba przekro- 
paria 300.000 osób, wszystkie dawniejsze 
argi. 


„ (h) ZMIANA SIEDZIBY URZĘDU 
APROWIZACYJNEGO | GOSPODAR- 
CZEGO M. SOSNOWITZ. Od dnia 27 b. 
m. biura urzędu aprowizacyjnego i gospo- 
darozego wrax z biurem zezwoleń miesz- 
czą sią w dawnym gmachu szkolnym przy 
Poggenweg 13, dawniej Orla. 

(h) KONCERT NA ZAMKU W SAY- 
BUSCH. Staraniem _ narodowo-nocjali- 
stycznej organizacji „Nila przes radość”, 
w tych dniach na zamku w Saybnsch od- 
był się koncert w wykonaniu zespołu mu- 
zykalnego oraz solistów w starowiedeń- 
akich strojach. Cieka' i Świetnie wy- 
konany program spotkał się z serdecznem 
przyjęciem ze strony licznie zebranej pu- 
bliczności. 

(h) ZASŁUŻONA KARA ZA HANDEL 
PODSTĘPNY. Regierunzsprasident Kat- 
towita jako urząd kontrolny cen, wyzna- 
czył obywatelowi m. Kattowitz kare po- 
rządkową w wysakości 300 Rm. poniaważ 
ten nabywał w Sosnowitz masło i wyro- 
hy miąane, odsprzedając je z odpowiednim 
zyskiem osobom trzecim do Berlina. 


WESOŁY KĄCIK. 


— Kasiu, wczoraj słałaś pół godziny w bra- 
mie z jakimś mężczyzną. 
— O, proszę pani, to nie żaden mężczyz- 
na, to mój brat. 
ko k E 


— Ach, Ryszardzie, gdy sobie przypom- 
nę, że mi kiedyś obiecałeś rzucić pod nogi 
całą ziemię... 

-— Przecież ona leży pod twojemi nogami. 

* k t 


— Czy wle pan, czem pan dla mnie jest? 
Powietrzetm|... 

— Ależ, panno Emiljo, czy to ma znaczyć, 
Że pani beze mnie żyć nie może? 


kk k * 


Po oceanie płynie tysląctonowy parowiec. 
Pod pokładem, przed zamkniętemi drzwia- 
mi, stoi dwóch mężczyzn, kłócąc się zawzię- 
cie. 

W pięć minut później obaj płyną po mo- 
rzu, a w oddali znika parowiec. Po chwili 
jeden z płynących mówi: 

A co, nie miałem racji, że ta nie były 
Hrzwi od jadalni? 


o. * 


Między młodem małżeństwem powstał spór, 
ro zdarza sią nawet w najlepszych rodzinach. 
Gdy żona w żaden sposób nie chciała się dać 
przekonać, mąż zaśmiał sią i zaproponował: 

w= Może się założymy? 

m= Dobrze, a a co? 

»— Zaproponuj ty: 

— Doskonale — ucieszyła się... — Załóż. 
tay się o srebrnego lisa. Jeśli wygram, sama 
ga sobie wybiorę. Jeżeli wygrasz ty, wybór 
bedzie twój. Rf: 


Namiętny wędkarz łowi ryby. Jeden z 
przechodniów, który przez dłuższy czas ob- 
serwuje jego bezowocne usiłowania, pyta 
zdziwiony: 

— Wędkarstwo musi być strasznie nud- 
ne, prawda? 

_— Wprost przeciwnie, szanowny penie. 
Można przy tem swobodnie rozmyślać. 

— A o czem naprzykład? 

— Naprzykład o tem, dlaczego ryby zno. 
wu nie chcą chwytać przynęty. 


* k * 


— Tatusiu, jeden z chłopców mojej klasy 
powiedział, że jestem podobny do ciebie, jak 
dwie krople wody. 

— I co mu na to odpowiedziałeś? 

— Nic, bo on jest o wiele większy ode 


mnie. 
* * kd 


— Próbowałam już z Pawłem wszystkie- 
g0, co mi doradzała mama. Teraz pozostaje 
mi tylko to, co doradza nasza pokojówka 

| ci, a czego mama zabrania. 


W niedzielę zakończyliśmy druk pierw- 
szej naszej powieści: „Pilotka i milość“ 
Romana Szklarskiego. Cieszyła się ona 
wielką poczytnością wśród naszych Czytel- 
mików, ta też zachęceni powodzeniem od- 
«inka powieściowego, przystępujemy da 
druku, nastepnej powieści z naszego cyklu 
powieściowego. 

Już jutro ra jemy druk ladei 
Platra Barzinsa pad tytulem, śitna 
nad kasynem gry” "Tłem A efaa, jest 
miejscowość klimatyczna, dokąd ściągają 


Kraków, w maju. 


kiem na wielu polach, Strzegą gospodarstw 
wiejskich; są nżywane w niektórych krajach 
jaka siła pociągowa przy mniejszych cięża- 


Jicyjnych, do roznoszenia listów, a w czasie 
wojny addawały | oddają wielkie usługi. 

Niewielu jednak słyszało o paach-zładzie- 
jach; jest la bowiem przedmiot mało poru- 
szany w prasie fachowej i dziennikach. Tym 
czasem tresowanie psów specjalnie w kierun- 
ku popełniania kradzieży wszelkiego radzaju 
Jest praktykowane w niektórych krejach od 
pół wieku zgórą. 

Znakomity powieściopisarz angielski Karot 
Dickens wspomina w Jednej ze swych po- 
| włeści, że w okolicach Londynu słyszano je- 
szcze przed roklem 1845 


a psach układanych do złodziejstwa, 


Akta policyjne niektórych Stanów Ameryki 
|Półn. wskazują: iż Indjanie posługiwali się 
za czasów wojny secesyjnej psam! do dro- 
bnych kradzieży w pomniejszych osadach i 
farmach. Fach złodziejski z pomocą psów 
doszedł obecnie w Ameryce do niehywałego 
rozwoju, a podczas wojny światowej porabi- 
ła policja tamtejsza caly szereg ważnych ad- 
kryć w tym kierunku. 

Odnaleztono mienowlcie w kllku ustron- 
nych punktach obok wielkich miast zakan- 
spirowane zakłady fresowania psów w ce- 
lach kradzłeży. W zakładach takich nada- 
wano psom wyszkolenie „ogólne”, „zasadni- 
cze”, a dopiero później właścicieal-rabuś koń- 
czył edukację zwierzęcia odpowiednio do 
wymagań uprawianej przez siebie specjalno- 
ści. W interesie złodzieja leży, abv pies-po- 
moenik nie był rasowym, a to w tym celu, 
aby nie wpądał w oka d nie zwracał niczyjej 
uwagl swoją wybitną powierzchownością. — 
Najodpowiedniejszy jest tedy da szkolenia 
zwyczajny „kundel“, tembardziej, iż praca 
jego wymaga jedynie pobudzenia zmysłów e- 
lementarnych czworonoga i żadnych więk- 
szych wysiłków inteligencji nie wymaga. 

Fakt zaobserwowany 1 wciągnięty do pro- 
tokołu w wydziale kryminalnym policji na- 
wojorskiej posłuży nam najlepiej do 


zobrazowania roboty pojętnega 
złodzieja-zwierzęcia. 


Oto do wielkiego sklepu jubilerskiego na 
Broadway, najruchilwszej ulicy tego tniasta, 
wpadł duży kundel, otworzywszy sobie nile- 
spostrzeżenie drzwi wchodowe przez pchnię- 
cie przedniemi łapami. Trafił na chwilę, gdy 
właściciel wyłożył na stół kilka futeralów z 
pierścionkami, które pokazywał kllentowi 1 
jego żonie. Pies ubawił wszystkich swoim 


„DZIENNIK _PORANNY* Nr. 72. Wtorek, 28 maja 1940. 


Blękiina noc nad kasynem gey 


w naszym odcinku powieściowym. 


nietylko przedstawiciele arystokracji i fi- 
nansjery na wypoczynek, ale gdzie groma- 
dzą się również przestępcy z całego Świata, 
aby polować na nowe ofiary. 

Jedna z takich afer, rozgrywająca sią w 
kasynie gry modnego mzdrowiska, stanowi 
temat naszej powieści, która niewątpliwia 
zadowoli szerokie kola naszych Czytelni- 
ków, jest bowiem żywo i barwnie napisana, 
a ciekawa akcja trzymać będzie w napięciu 
każdego Czytelnika aż do końca. 


Tresowane psy-złodzieje. 


„z głupia frant" zachowaniem się. Merdał 


Jak ram wiadomo, psy pracują z człowie- | wesoło ogonemm, łasi? się, Jlżąc ręce obcym, 


zalotnie przykładał łeb do ich kolan. Zakrę: 
cil się wreszcie za ladą i raptem wybiegł ca- 
łym pędem na mlicę „jak głupi”, gdzie mo- 


rach, dają się wytresować do wywiadów po- | mentalnie znikł w tłumie. 


Stojący obok sklepu wywiadowca pollcyj- 
ny, który szczęśliwym trafem miał już w 
swej praktyce parę spraw tego rodzaju, zwró- 
cit uwagę na typowy manewr psa, Śledząc 
w dalszym ciągu poruszenia zwierzęcia, su- 
nącego w podskokach szerokim chodnikiem, 
ujrzał jakiegoś mężczyznę, który nagle ukrył 
się w bramie domu, pociągając psa swoim 
przykładem. Wywiadowca dopadł ich w chwi- 
Ji, gdy nieznajamy wydebywal z pyska paa 
pierśelonek z brylantem. 

Jak widać z powyższego, taktyka kradzie- 
ży przy pomocy psa polega na tem, że rło- 
dziej wyprzedza swego towarzysza na klika 
kroków, udając, celem niewzbudzenia podej- 
rzeń, że nie ma z czworonogiem żadnej łącz- 
ności. Idąc, bada teren i warunki, zwraca 
uwagę psa lekklem gwłzdnięciem, wskazuje 
prawie niewidocznym gestem drzwi upatrzo- 
nego sklepu i dąży dalej. Pies, dokonawszy 
kradzieży, dąży za panem inną straną ulicy 
i nie przystępuje do niego, czekając, aż on 
sam obmyśli sposób odebrania mu łupu. 

Pay zlodziejskie kradną również cięższe 

przedmioty; 
wpadają do miszkań prywatnych, do sklepów 
rzeźniczych, a nawet da magazynów krawiec. 
kich. Wszystko to zależy od ich tresury oraz 
od „specjalności" ich właściciela. 

Notowano fekly kradzieży narzędzi optyez- 
nych, chwytanych przez psy geometrom, in- 
żynieram | innym technikom, zajętym studja- 
mi przy budowie kolei żelaznych, dróg bitych 
i t. d. Wypadki tego rodzaju kradzieży mno. 
żą się ostatniemi czasy prawie w całej Eu- 
rapie. 

W Sztokholmie chwyłana specjalistów, 
którzy przy pomocy psów kradli wyłącznie 
kosztowne czapki futrzane, pozostawiane przez 
gośct w szatniach reslauracyjnych 1 kluba- 
wych. 

W licznych wypadkach, gdy wywiady poll- 
cyjne są dopiero nazajutrz, lub w parę dni 
po fakcie zawiadarniane, skanstatowanie spo- 
a0hu, w Jaki kradzież została popełniona, by- 
bardzo utrudnione. Niewiadomo, czy 
sprawcą jest człowiek, czy pies. Ustrzec się 
od psich kradzieży można tylko wtedy, gdy 
będziemy zwraca! uwagę na odwiedziny tych 
zwierząt i w razie zauważenia nieproszonego 
gościa £ ewentualnej kradzieży, zawezwiemy 
natychmiast policję, która rzecz tę należycie 
ustali ; wyjaśni, 


L w 


jomelmsłyszań 


Kobiety, które żyją... powietrzem. 


Dnia 29 sierpnia 1816 r. czytali abonenci 
pewnego pisma hamburskiego następują: 
cg notatkę: 

„Cieszymy się, że mieszkańcy naszego 
miasta będą mogli ujrzeć pierwszą kobie 
tę, pierwszą Niemkę, która przebywała 
tak daleką podróż powietrzną w balonie 
i będą mogli okazać jej swój podziw". 

tym bowiem dniu względnie wkrótce 
potem miał się odbyć pokaz balonu z lód- 
ka, którym kierowała pani Wilhelmina 
Reihardt z domu Schmidt z Brunszwiku. 

Była to pierwsza kobieta w Niemczech, 
odważająca się na ten niezwykły wyczyn, 
który, oczywiście, w oczach dzisiejszej ge- 
neracji wydaje się dziecięcą zabawką. 

Już w początkach balonu t. zn. wkrótce 
po wynalezienia tego Środka lokomocji 
przez Montgolfiera brały kobiety udział w 
lotach nad ziemią. Niektórzy nawet twier 
dzą, że właściwym twórcą balonu nie jest 
bynajmniej Józef Michał Montgolfier, nie 
jego piękna żona. jest rzeczą natomiast 
pewną. że 

nlejaka panl Tihle brala w roku 1784 

udzial w locie w balonie Blancharda, 


będąc ple ją kohletą wogóls, która 
udważyla na tą karkałomną jazdę. 


Nieco później wystepuje również Angiel- 
ka Sage i Niemka Sagot z Lubeki jako la- 
tające kobiety. 

W początkach XIX-go wieku staje się 
talon coraz bardziej popularny, chacia: 
jazda nim jest uważana za niezwykle nie- 
bezpieczną. Jako jedne z pierwszych ko- 
biet ryzykuje swoje życie w roku 1810 pa- 
ni Blanchard, Franenzka, odbywając sen- 
wacyjne pokazowe loty. Odbywało się to 
w Frankfurcie n. Menem dnia 11 września 
1810: równocześnie, tegoż dnia wystawia- 
no operę „Ńilyana* Karola Marii von We- 
her. Niestety pomimo, że była to premja- 
ra. nikt nie przyszedł na przedstawienia 
i cały Frankfurt dosłownie gapił się na 
wyczyn pani Blanchard. Niestety karjera 
pani Blanchard skończyła się katastrofą: 
nad Paryżem, zapalił sią balon i biedna 
nad Paryżem zapalił się balon i biedna 
ofiara spadła na ziemię w łódce zabijając 
się na miejscu. 

Ale dania: później mym wieku 0: 
degrały kobiety w dziejach lotnictwa do- 
syć znaczną rolę, zważywszy, że ich eman- 


cynpacia była wtedy jeszcze w powijakach. 
I tak brała niejaka = 


Kathan Paulus udział w plarwszych 
Jróbach apadochronowych, 


które zresztą ćwiczyła przez wiele lat. 
Gdy w roku 1914 wybuchła wojna świa: 
towa pant Paulus przystąpiła da fabryka- 
€ji spadochronów skonstruowanych we- 
dług swojego pomysłu i przyczyniła się 
w wielkim stopniu do udania się różnych 
lotów wojskowych. W rokn 1911 zdała in- 
na EA Melli Heese AO trudny 
1 szczegółowy egzamin lotniczy stając na 
rówm z lotnikami męskimi, oki 

Swoistą sławę zyskały w ostatnich la- 
tach angielska księżna of Beedford zwana 
„the efyilg duchess“, Odbywała ona loty 
po calym świecie na własnym samolocie, 
a chociaż miała lat dosyć sporo, bo prze- 
szło 60, należała do najlepszych lotniczekć 
świata. Jeden » ostatnich jej lotów zapro- 
wadził ją aż do Indyj. Kilka lat temu je- 
dnak zaginęła w niewiadomej okolicy 

rzypuszczalnia w Afryce, nie pozostawia- 
go po sobie żadnego śladu. 

Tych kilka przykładów przekonywnii 
ża kabiety nawet w tym ciężkim (ERIE, 
jakim jest lotnictwo, umieją dorównać 
mężczyznom, a w każdym razie wykazały, 
ża niema dla nich dziedziny, któraby od- 
straszała je niebezpieczeństwem. Ba 

z. 


Naczelny redaktor Leopold Beiaoh o 
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Obwieszczenie. 


Kartki żywnościowe, które obowiązywać 
będą od dnia 8 czerwca 1940, będą wyda- 
wana ludności polskiej i żydowskiej w So- 
snoweu w piątek dnia 81 maja 1940 i w mo 
botę I czerwca 1940 w czasie od 8—16 w nd- 
stanuiacych okręgach: 

I okręg; Oderstrasse, Katholisches Haus, 

II okrąg: Schulstrasse 4, 

IX—III okręg: Lndscherstrassa 12, 

IV okręg: Strauchweg 10, 

V okręg: in Modrzejów, 

VI i VIII okręgu: Grubenstrasse 14, 

VII okręg: Zeilenweg 46. 

(Właściciele i zarządcy domów winni wa 
wspomnianym czasie sporządzić listy z wy- 
szczególnieniem ludności aryjskiej i żydo- 
wskiej i przedłożyś urzędowi aprowiza» 
cyjnemu. Za prawdziwość powyż:! " 
nych odpowiedzialni są właściciele i za- 
rządcy domów. 

Kartki, które nie zastały podjęła w ter- 
minie, nie mogą być podjąta dodatkowa 
w urzędzie. 120 


Sosnowitz, den 24 Mal 1940. 
Der Ear arek 


Heyne. 


Obwieszczenie 


dot. wydawania kartek żywnościowych 
dla zwlarząt. 


Kartki na paszę (przedewszystkiem dla 
koni) bedą wydawane przez Urząd Apro- 
wizacyjny dnia 28. i 29. maja 1940 w czasie 
od 8€j do 12-tej godziny, tym, którzy prze- 


pisowo i w podanym czasie zgłosili Urza- 
dowi Aprowizacyjnemu stan ilościowy, 
zwierząt. 


Wydawanie kartek na pasze dla Świń, 
krów itd. nastąpi później i będzie Jeszcze 
podane do publicznej wiadomości. 

Sosnowitz, den 24. Mai 1940. 

Dor Got lo 
119 I 


Heyne 


Obwieszczenie 


dot. dodatkowago przydziału żywnodci. ' 
Polacy i Żydzi otrzymają natychmiant 
w miejsce kartofli, dodatkowo 125 gr. plate 
ków owsianych i 125 gr. grysiku na osobę. 
Wydawanie wspomnianych  dodatko. 
wych przydziałów nskuteczniane będzid 


przez sprzedawców. 
3) dla Polaków: na odcinki Kartek 
„Mar“ 
1 


„Nahrmiżtel”* III/IV. 
2) dla Żydów: na odcinki kartek 
melade" IV. 
Sosnowitz, den 24. Mal 1940. 
Der Oberburgermeister ' 
am LV 
Heyna, 


Obwieszczenie 


dot. spożywania posiłków w gospadach. 
Lokale, w których wydaje się posiłki są 

obowiązane, w jadłospisie prowadzić łakża 

potrawy hez kartek, w zamian za ca o- 

trzymują od Urzędn Aprowizacyjnego do- 

datkowy przydział, i] 
Sosnowitz, den 23. Mai 1940. 


" Der BO LEC 


Heyne 


Resztki świątyni Minerwy 
e na Sycyłji. _ 


Kraków, w maju. 


Palermo!. Sama ta nazwa wywałnje w 
wyobrażni naszej wspomnienia blasków i 
promjeunych dni ełonecznych, 

. Miast tego towarzyszą mi w drodze 
deszcz, grad i huragan, trzęsący całym po 
ciągiem. Nie, atanowczo Syeylji nie do 
twarzy z tą pogodą, gdyż kraj ten, to jeden 
ogród pomarańw, cytryn, migdałów, fig i 
wybujałej, egzotycznej wegetacji. Dla tej 
scenerji trzeba koniecznie słońca, które 

wreszcia powoli » chmur się wyłania i 
wreszcie jaśnieje całym blaskiem. 

Morze i niebo, to jedna toń głębokiego 
błękitu; góry a prawdziwie fantastycznych 
prafllach odbijają slę flaletowo od hory- 
zontu, pomarańcze złocą się wśród soczy- 
stej, ciemnej zieleni. 

„Bo Palermo!.. Takie przedziwnie leniwa 
„dolce far niente“ ogarnia całem jeste- 
stwem; niczego sią nie pragnie — oko spo- 
glada w dal, błądzi w górze, po ziemi, a za- 
chwycone zmysły wywołują rozkoszne u- 
czucie sybarytyzmu. Zastanawiam się nad 
tem, skąd kraj ten mógł wydać tylu filozo 
ów, lub być kolebką Archimedesa, Ponura 
nieba północy nadaje sią do dumań, da raz- 
myślań, da kadań naukowych, ale południe 
rwie da rozkoszy, do miłosnych uniesień i 
rajskich 'snów szczęśliwości. 
dla poezji, sztuki, to kraj dla liryków, stra: 
jących złote harfy w cieniu palm, cypry. 
sów i świątyń atarożytnych. Lazur nieba | 
bezobłdcźnego, toń morza śpiewająca cichą 
pieśń nieskończoności, dzikość ,wulkaniez- 
nych gór, noszących dumnie u szczytów 
zwaliska prastarych zamezysk, lub te szare 
miasteczka wbudowane w skały, niby orle 
gniazda, wywołują w nas jakiś poetycziy 
nastrój, cisnąc ''na usta nieśmiertelny 
wiersz Goethego o kraju, gdzie pomarań- 
cza dojrzewa: „Tam bylby ra] — gdybyś ty 
zo mną. była!.." 

Wpatrzony w te blaski, wsłuchany: w 
szept palm i wody, nie mogę się pogodzić z 
myślą, że i w:tym raju ziemskim śmierć 
też możną jest panią i że życie tak samo tu, 
jak i u nas na szarej północy, niejedna 
istnienie niweczy Żelazną dłonią swych 
praw nieublaganych. 

Przez otwarte okna  jaanemi smugami 
wpada słońce do mojego pokoju, oślepia 
wzrok i wnika w calą istotę, jak ożywczy | 
prąd, nawolujący do życia i użycia. Wkrót- | 
œe potem mknę przez ludne, gwarne, krzy- 


To miejsce | , 


„DZIENNTK PORANNY“ Nr. 72. Winrek, 28 maja 1940. 


kliwe przedmieście, rojące się od mdz, | masztów różnokolorowe lampki, migocące, 
dzieci, przeróżnego drobiu a zwłaszcza | jak Świętojańskie robaczki w zwolna zapa- 
kóz, hodowanych ze specjalnem upodoba- | dającym mraku nocnym. 
niem przez ludność tutejszą, do Favoryty,| Z ogrodów, pól, zalatuje woń pomarań- 
zameczku królewskiego, przypominającego | czowych kwiatów, fiołków, łaurów, odurza 
swym stylem japońską pagode. Co chwilę |i pieści symfonją zapachów, budząc w pier- 
mijam dwukołowe wózki, przeważnie na | siach jakieś nieokreślone pragnienia i nie- 
żółto lub czerwono pomalowane, o dziwaez- | uchwytne tęsknoty... 
nych pejzażach, lub scenach historycznych | Nie wiem już eo piękniejsze, czy promie- 
pa obu stronach i ciągniętyeh przez szyb- | nistość wesołego poranku, czy czar srebr- 
kie, małe, zręczne i pelnej rasy osiołki, mej nocy tak rozmarzonej i rozkałysane, 
wiem tylko, że dusza moja wchłania w ai 
A słońca wszędzia tyle, słońca tylel... bie tę rozkosz południową, jak kwiat spra- 
(Wieżdźam w cieniste aleje prastarych | gniony kropli dżdżu... Nie będę się rozpi- 
drzew, zrośniętych wierzchołkami i tworzą- | wal o sztuce i zabytkach sycylijskich, bo 
cych niby zielony, aksamitny dach nad | Pióro moje za słabe, a znawstwo za biedne, 
moją głową. Pośród mich stoją blałe, mar- | aby odważyć się na tę karkolomną wę- 
murewe, mitalogiczne posągi, bez których | drówke. Wszak już aamo muzeum palermi- 
żaden ogród włoski obejść się nie może. | tańskio starezy na tygodnie dla tego, kto 
Wnętrze pałacyku oryginalne i fantazyjne. | rozumie i umie patrzeć. Jest tam w jednym 
Każdy pokój odznacza się odmiennym sty- |Z pokojów pewlen stara-egipski kamienny 
lem, przypominając już to harem turecki, | Szrkofay, przedstawiający wspaniałą po 
świątynię chińską lub spokojny przepych | Stać kobiecą, który mi z pamięci wyjść nia 
pompejańskiego domy. Widok z tarasu | Może. 
wepaniały na eala okolicę, tak zwaną „Con-| Usta tej niby skamieniałej mumji tchną 
ca d'om“. życiem; patrząc się na nie, wydaje się, ji 
Gdy powracam wieczorem do hotelu, nie- | koby w każdej chwili odezwać sie one mi; 
bo mieni się barwami tęczy, różowe bukie- | ły lub otworzyć do pocałunku. Kto wie, 
ty migdałowych drzew toną w jakiejś ezer- | kiem zaklęcióm możnaby je rozgrzać i wy- 
wieni, na horyzoncie widnieje ciemno gra- |rwać im tylnm wiekową tajemnicę!.. Jam 
matowy pas, a jasne smugi księżyca igr: już od dawna na północy, a owa sfinksowa 
w rozśpiewanych falach morskich. twarz o tak dziwacznie zagadkowym n- 
„Zdala uwydatnia sią port z układającami | śmiechu dręczy mnie i prześladuje bez 
się do snu statkami, noszącemi u górnych | końca, I przesuwają mi się przed oczyma 


ŚM 3 A 


Glmnazjum rzymskia w Syrakuzach na Sycylll. 


Zaułek w Messynie. 


prastare metody z Selimentu, wykopaliska 
przedhistoryczne, sarkofagi różnych epok, 
bogate i bajecznie kolorowe mozaiki prze- 
dziwnie stylowej „Capelli Palatiny“, wy- 
smukłe kolumny o bogatych  rzeźbach 
wspaniałej katedry z Moneeale, kopuły sta- 
rych meczetów, pozostałość panowania Sa- 
racenów i rumowiska słynnych ongi miast 
i siedzib. Wszystko to ma duszę, duszę wie- 
ków, tonących w głębokiej przeszłości, 
Awiadczących o znikomości ludzkiej, lecz 
trwałości jej nieśmiertelnych dzieł! 
Każdy kamleń ma tu swoją hlsturję, 


kazda miejsca swoje pamiątkowe znacze- 
nie. Tak mi ża] opuszczać ten złocisty zaką- 
tek i wpatrzony w wielkie, jakby kryszta- 
lowe gwiazdy, zapytuję się: czy muszę po- 
żegnań się na zawsze z niemi, czy taż ujrzą 
ja jeszcze kiedyśł Szcześliwy ten, który z 
dumą o swoich podróżach z krańca w kra- 
niec świata opowiadać może, lecz najszcze 
śliwszy ów, to unosi w duszy i w olu wspo- 
mnienia i czary chociażby jednej, nad. 
ziemska pieknej chwili!... 


* LJ 
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I otom na pokładzie statku.. Tuż dann 
ostatni sygnał, wciągnięto kotwicę i rusza” 
my zwolna, jakhy niechętnie. Na brzegu 
tlnm ludzi. Statek nasz wiezie garść emi- 
grantów, jadących pa azczęście i po złota 
runo saż ma druga półkule -- da Ameryki 
Powiewają chustki, ałychać płacz i jęki, 
Spoglądam z górnega pakladu na dolny; 
tu kwiatła, komfort i przepych — tam ciem. 
ność, gołe deski. Biedne, skulona postacia 
mężczyzn układają sią do snu na twardych 
tmmokach, 

Zimno jeet przejmujące. 

To mgje jedyne, smutne wspomnienie 
z Sycylii. 

J. W. 


WESOŁY KĄCIK. 


Sprzedawca w księgarni naprózno za 
chwala różne książki parze malżeńskiej, kló. 
ra na żadną nie może się zgodzić. 

— Może .„Miłość w %rzyrodzie"? — pyta 
zrozpaczony sprzedawca. 


Dziękuję — odpowiada dama pogar- 
dliwie To nie dla nas. My mamy własne 
mieszkanie. 


k k  * 


Zmęczony piwosz wstepuje da przydrożne- 
go domu. 

— Straszne mam pragnienie — mówi. «= 
Czy nie mógłhym iu czegoś dostać? 

— Owszem, ale mamy tylko wodę. 

— Jakto wadę? Czy umycie się pomaga na. 
pragnienia? 


